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Wyniki ankiety angielskiej w sprawie uzdolnień 
chłopców i dziewcząt do matematyki.

Popularna opinja głosi, że chłopcy naogół przewyższają dziewczęta 
pod względem uzdolnień matematycznych. Jedynie dzięki większej praco­
witości i sUłi ienności dziewcząt różnica ta nie występuje zbyt jaskrawo 
w szkołach koedukacyjnych i postępy dziewcząt wskutek tego niemal doró- 
wnywrją postępom chłopców.

Niewątpliwie odgrywa też pewną rolę rywalizacja pomiędzy płciami, 
przynajnmiej u dziewcząt pod wpływem współzawodnictwa praca staje się 
bardzie? wydajną. Czy jednak w szkołach koedukacyjnych praca chłopców 
sie nie obniża? Czy postulat indywidualizacji w nauczaniu, dostosowania 
metod nauczania do właściwości umysłu dziecięcego, nie wymagałby raczej 
odseparowania pici, przynajmniej na lekcjach matematyki, gdzie różnice 
w uzdolnieniach są bardziej zaakcentowane? W jakim wieku występują 
wspomniane różnice? Jaki stosunek ilościowy istnieje pomiędzy wydajno­
ścią pracy cluopców a wydajnością pracy dziewcząt? Oto pytania, które 
mimowoli nasuwają się nauczycielowi, pytania na*które  na razie nie mamy 
gotowych odpowiedzi. Mają one jednak nietylko znaczenie dydaktyczne, 
lecz wpływają również na rozwiązanie najbardziej podstawowych zagadnień 
organizacji szkolnictwa. Brakowało dotąd ścisłych, naukowo opracowa­
nych danych, opartych na wrelkiej ilości doświadczeń i obserwacyj. Zasłu­
guje przeto na uwagę praca, wykonana w roku bieżącym przez spei (alną 
Komisję, zvzołana ad hoc przez Wydział Oświaty londyńskiej Rady Hrab­
stwa (London County Council).

*) Nauczyciele szkół powszechnych w Anglj: rozpoczynają swą karierę 
nauczycielską bardzo wcześnie w charakterze praktykantów,

Historja powstania tej komisji i wyniki jej pracy zasługują na osob­
ne omówienie.

W czerwcu roku zeszłego Rada Hrabstwa Londyńskiego zwróciła 
uwagę na różnice w jakości prac piśmiennych z arytmetyki, wykonanych 
przi z chłopców i przez dziewczęta na egzaminach na kan ydatów na nau­
czycieli. (Junior County Scolarship examination) *)•  Została przeto powo­
łana Komisja, w której skład weszli specjału instruktorzy, celem wszech­
stronnego zoadania tvch zagadnień. Sprawozdanie Komisji, złożone Radzie 
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Hrabstwa Londyńskiego w czerwcu r. ub. wyświetla sprawę z nadzwyczajną 
gruntownoscią i skrupulatnością. Nacgół zbadano 23.000 dzieci obojga pici 
szkół męskich, żeńskich i koedukacyjnych, zarówno w szkołach powszech­
nych zwykłych (ordinary) jak i centralnych. Personel nauczycielski tych 
szkół był nreszany w szkołach koedukacyjnych, natomiast w szkołach mę­
skich nauczali wyłącznic mężczyzn- w żeńskich — kobiety.

Komisja rozesłała do wszystkich szKĆd powszechnych Londynu (zwy­
kłych i centralnych) specjalnie opracowany kwestjonarjusz i w krótkim 
czasie zgromadziła pogaty materjał, dotyczący postępów w nauce rachun­
ków i not, otrzymywanych przez chłopców i dziewczęta. Według wskazówek 
komisji dzieci rozwiązywały szereg zadań i wykonywały działania ary tme­
tyczne. Naokół w szkołach koedukacyjnych zbadano 15.600 dzieci, uczęsz­
czających do 366 klas w 41 szkołach.

Na 361 zbadanych klas w 262-ch, co stanowi 73% chłopcy osiągnęli 
lepsze wyniki niż dziewczęta. W 5 klasach wyniki były jednako wó, a w 99 
klasach dziewczęta osiągnęły lepsze wynik’

Tablica I wykazuje, że w wieku od 9—13 lat noty chłopców przewyż­
szają noty dziewcząt o 12,6%. Coprawda w siódmym ’ reku dziewczęta 
przewyższają chłopców, a w czternastym roku różnica się zmniejsza, lecz 
otrzymane wyniki powinny być jeszcze sprawdzone na większej ilości dzie­
ci, ponieważ w tych dwóch wypadkach zbadano jedynie sześć klas.

TABLICA L

Ro
cz

ni
k |

Liczba 
klas

Wiek przeciętny Przeciętne noty ha i CO not

Chłopców Dziewcząt Chłopców Dziewcząt
Otrzymanych przez, 
chłopców przypac'a. 

na dziewczęta

14 6 14!.?m.7d. 14 l.0m.8d. 53 8 48.7 90.3
13 58 *13 ,4 „ 1 , 13,,4 ,, 8„ 57.2 50.3 87 9
12 73 <2„5 ..2., i2„6 „ 1 „ 57.3 49.5 86.3
11 79 11 ..5 3 . 11 „6„ 1 , 57.4 50.2 87.4
10 57 10, 5 .8 10,.7„ 2, 55.7 48.4 86.9

9 62 9., 5 „6, 9.,5.,5,. 57.6 51.1 88.7
8 25 8„5„ 7,. 8.,5.,6 . 59.1 56 9 3-3
7 6 7,,9,. . 7„8,,3„ 51 3 59.2 115.3

Przeciętnie dla dzieci od 9—13 1. 57.1 49.9 87.4

Przeciętne dane dla czterech roczników, pomiędzy 9 a 13 rokiem, 
wykazują dość znaczną przewag? chłopców, bowiem na 100 not, otrzy­
manych przez tvch ostatnich, dziewczęta otrzymały 37, Rzeczą ciekawą 
jest, że ten stosunek utrzymuje się niemal we wszystkich klasach, w któ­
rych chłopcy mają przewagę nad dziewczętami i może być przeto uważany 
za normę ilościową, określającą stosunek pomiędzy jakością pracy chłop­
ców i dziewcząt w nauce rachunków.

Różnica pomiędzy stopni’ami chłopców' a stopniami dziewcząt 
w szkołach centralnych jest jeszcze w.ększa mż w szkołach zwykłych, sta­
nowi bowiem 17,6% dla wszystkich pięciu roczników. Gdy uwzględniamy 
tylko cztery pierwsze roczniki, różnica ta jeszcze bardziej się uwydatnia, 
stanowi bowiem 18,2%. V, pierwszym roku nauk w szkole centralnej sto­
sunek pomiędzy postępami chłopców i postępami dziewcząt stanowi 86%, 
to jest prawie tyle, ile w szkołach zwykłych, następnie jednak, z biegiem 

*) W Anglii stopnic są obliczane procentowo
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czasu stosunek ten pogarsza się jeszcze bardziej na niekorzyść dziewcząt. 
Naogół różnica pomiędzy stopniami chłopców i stopniami dzaewcząi w szko­
łach zwykłych i szkołach centralnych zwiększa się z 13% do 18% Niepo­
dobna kwestionować tych wyników, ponieważ zostały one zdobyte na 
podstawie nadzwyczaj pomysłowo obmyślonych badan, skrupulatnie prze­
prowadzonych przez ludzi fachowych i ostrożnych w wyciąganiu wniosków 
ogólnych

Komisja nie ograniczyła się też do skonstatowania samego zjawiska, 
lecz usiłowała wykryć jego przyczyny, przynajmniej sprawdzić wpływy 
rozmaitych czynników, oddziaływających na dzieci na gruncie szkolnym.

Nasuwały się przytem cztery przypuszczenia: 1) istniejąca różnica 
w ocenach wynika wskutek gorszego nauczania przez nauczycielki. 2) Nie­
dostateczne postępy dziewcząt w nauce rachunków są wynikiem zaniedby­
wania tego przedmiotu w szkołach żeńskich; 3) ujemny wpływ koedukacji; 
2) główna przyczyna tego zjawiska tkwi w samych właściwościach umysłu 
płci żeńskiej.

Dla sprawdzenia pierwszej hipotezy Komisja rozsegregowała cały 
materjał według płci nauczającego personelu.

TABLICA IL

Roczniki
Nauczeni przez mężczyzn Nauczani ptzei kobiety

Ma '00 not chłopców na 
dzi» wczę*a  przvoadn

Ma l0‘ not chłopców na 
dz*ewc?ei*  nrzvr«rf«

14 85.4 102.1
13 85 7 91,4
12 8 .6 8^.0
11 880 87 0
10 t0.5 91,2
9 83 0 889
8 92,0 96 9
7 — 1t5.4

średnica 
dla wie><u od 86,0 88,7
9 do 13 lat

Ciekawe jest zestawienie V7yn’ków, otrzymanych w klasach prowa­
dzonych przez mężczyzn i przez kobiety. Pomimo iż zadania wykonywane 
przez dziewczęta bvły nieco łatwiejsze niż zadania wykonywane prz.ei 
chłopców i nauczycielki dają dzieciom zazwyczaj nieco lepsze noty, niż nau­
czyciele, stosunek ilościowy pomiędzy notdmi chłopców a notami dziewcząt 
pozostaje ten sam, l. j. waha się w tych samych granicach. Dzieci nauczane 
przez mężczyzn wvkazały różnicę w notach o 14% na niekorzyść dziewcząt, 
w' klasach z żeńskim personelem nauczycielskim różnica ta stanowiła 
12,3%. Ztąd nasuwa się wniosek, że kobiety jako nauczycielki rachunków 
rie ustępują mężczyznom nod względem dydaktycznym. Jak stwierdza Ko­
misja różnice w postępach dzieci zależą raczej od różnicy płci samych 
dzieci, niż od płci personelu nauczycielskiego Jeżeli doszukiwać się konie­
cznie wpływów płci nauczających, można »oostrzec, że różnica powstała 
w ocenach postępów dziewcząt o 1,7%, wynikła wskutek bardzie, Drażli­
wego traktowania dziewcząt przez nauczycielki. Jest to jcsJrak drobiazgi 
nie zmieniający ogólnego wyniku badania.
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Nateżs o jeszcze zbadać, czy liczba godzin, przeznaczonych na naukę 
rachunkxw w szkołach żeńskich odpowiada liczbie tychże godz.n w szkołach 
męskich.

C tem pouczają nas tablice III i IV.

TABLICA III.

|y powszechne zwykłe Szkoły powszechne centralne

He !0 minut 
tygo iniowo

Na <0 not, 
otrzvmany< h

Na 1 ;0 minut 
tygod. nauki

Na tCO not, 
otizymanych

Rocznik! nauki chłopców 
wypada na 
di lewczęta

pizez chłopców 
przypada na 
dziewczęta

Roczniki chio, cow wypa­
da na dziew­

częta

przez chłopców, 
przypada na 
dz!ewczęla

14 1C0 90.3 c* 105 90 3
13 98 87,9 4 102 78 5
12 98 86 3 3 1C5 77 8
11 99 87,4 2 93 82,6
10 96 86 9 1 102 86
9 97 88.7 — —
8 98 96,3 1—■ —
7 KO 115,3 —— —

TABLICA IV.

Typ szkoły
Przeciętne noty 

chłopców 
w procen ach

Przeciętne noty 
dziewcząt 

w procentach

Na 10o sto. ni 
otrzymanych przez 
chłopców przypa­
da na dziewczęta

Szkoły koedukacyjne 62,5 54,8 87,7

Szkoły rozdzielne dla 
obu płci

59,9 54,6 91,2

Obiedwie tablice wykazują w sposób przekonywający, że nieco 
mniejszy wymiar czasu, przeznaczony w szkołach powszechnych żeńskich 
na naukę rachunków, nie jest istotną przyczyną gorszych postępów dziew­
cząt. Różnica w wymiarze czasu nauki stanowi l,T5%, różnica w ocenach 
12,6%. Bardziej jaskrawo występuje to w szkołach centralnych, w których 
dziewczęta korzystają nawet z większej liczby godzin rachunków o 1,4%, 
a jednak postępy są gorsze o 16,9%.

Wpływkoedukacji.
Z pośród 25 00C zbadanych dzieci londyńskich szkół powszechnych 

wysegregowano 9231 (4905 chłopców i 4326 dziewcząt) i zakwalifikowano 
do końcowego egzaminu ,,junior County scoiarship examination" na pod­
stawie nrac przeważnie z rachunków. W tej liczbie 11.83% chłopców 
i 11 97% dziewcząt uczyło się poprzednio w szkołach koedukacyjnych, re­
szta w szkołach mesk-ch i żeńskich. Otóż ciekawe i zgoła nieoczekiwane 
wyniki otrzymała Komisja po zestawieniu not dzieci ze szkół koedukacyj­
nych, z notami dzieci ze szkół rozdzielńycK
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Stopnie dziewcząt pozostają te same, niezależnie od tego, czy dziew­
częta uczyły się w szkołach mieszanych, czy w szkołach żeńskich, natomiast 
chłopcy ze szkół koedukacyjnych wykazują o 5% lepsze niż chłopcy e 
szkól męskich. Trudno wytłumaczyć ten fakt, wobec zakorzenionego poglą­
du, że właśnie dziewczęta zyskują w klasach mieszanych, podciągając się 
do średniego poziomu, a bardziej uzdolnieni ch*opcy  tracą. Być może współ­
zawodnictwo istotnie ma ten nieoczekiwany wynik, że dziewczęta dochodzą 
do pewnego maksymalnego wysiłku, natomiast emulacja wywołuje u chłop­
ców nowe zasoby energji i tern samem dodatnio wpływa na wydajność pra­
cy, Byłby to nowy argument na korzyść koedukacji.

Skrupulatna analiza czynników, wpływających na wydajność pracy 
chłopców i dziewcząt w nauce rachunków, doprowadziła Komisję do przy­
puszczenia, że przyczyny tego zjawiska tkw.ą po części w samej psychice 
kobiecej; po części w warunkach wychowania dziewcząt. Chłopcy korzysta­
ją z większej swobody, prowadzą bardzie niezależny i awanturniczy tryb 
życia, niż dziewczęta, co poniekąd wpływa na większe ich wyrobienie umy­
słowe.

Reasumując otrzymane wyniki, Komisja konstatuje, że
1) Chłopcy naogół wykazują lepsze postępy w nauce rachunków, niż 

dziewczęta.
2) Stosunek ilościowy pomiędzy oceną pracy chłopców a pracą 

dziewcząt stanowi od 88% do 90% na korzyść chłopców.
31 Nauczycielki nie ustępują nauczycielom pod względem dydakty­

cznym w nauce rachunków,
4) Nauka rachunków u dziewcząt nie jest zaniedbywana w porówna­

niu z nauką rachunków u chłopców.
5) Przyczyny gorszych postępów dziewcząt w nauce rachunków ma­

ją prawdopodobnie swe źródło w różnicach psychicznych.
Skromne a rzele’ne wywody Komisji Londyńskiej Rady Hrabstw po 

części potwierdzają rzeczy ogólnie znane każdemu nauczycielowi i bezpo­
średniej praktyki. A jednak sposób ujęcia i opracowania tego zagadnienia 
stanowią klasyczny wzór tego rodzaju pracy Niewątpliwie jest to wynik 
wprowadzenia w Londynie urzędu psychologa szkolnego

Na jciekawszem jest zagadnienie wpływu koedukacji na postępy 
chłopców i dziewcząt. Zostało ono wyświetlone w sposób zgoła nieocze­
kiwany i nowy, wymagający jednak sprawdzenia w dziedzinie innych 
przedmiotów.

S. M. Studencki

Ćwiczenia polskie dziec z 7-o klasowej szkoły 
powszeennej w Złoczewie

W ostatnim numerze „Pracy Szkolnej" (Nr. 10. 31 grudnia 1924] 
drukowany był artykuł p Karasiowej p. t. „Jak stosuję w mej szkole me­
todę samodzielnej p.acy w nauczaniu jeżyka polskiego”. W związku z tym 
artykułem podajemy niektóre wypracowania w przekonaniu, że zilustrują 
one najdokładniej zarówno założenia dydaktyczne Sz. Koleżanki, jak cie­
kawe wyniki, które w praktyce osiągnęła. Wypracowania te zostały prze­
drukowane bez żadnych zmian z zeszytów dzieci.

i. Z mojego tam etnika.
Gdy przebudziłam się rankiem, wszystko powstało już do życia. Po­

wiewał lekki wietrzyk poruszał młodymi listkami drzew i szemrał coś po 
cichu. W ogródku rozchodziła się woń fijołków. Prędko pobiegłam do cgro- 
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zobacryć, czy już rozkwitły grusze. Około ula roiło się mnóstwo pszczół. 
Zd trzymałam się. aby tobaczvć co one robią. Tc rozgniewane, uderzyły 
na ui.e Przestraszona uciekałam około krzattów agrestu. Wtem su-, 
km a zahaczyła się o gai<ż i straszne rozpłetala. Zrazu me wiedziałam co się 
Łe mną azieje. Kilka razy wkładałam rękę w dziurę, aby sprawdzić czy to 
kk rz.ckzyjest. Zrozpaczona kiciu weszłam do pc^kojti, zdję- 
łam suknię i roodlPam się wołając: n Malko Boska załataj mi suknię. Po­
tem wyszłam Po chwili wróciłam ebeirzeć czy sukni*  załatana. Lecz znów 
się zmartwiłam, bo mi się nie spełniło. Postanowiłam jeszcze wzywać choć 
dwieście raz> Matki Boskiej abv mj dopomogła. A’e co było począć? Li­
czyć me umiałam. Wtedy oostanowiłam wzywać tyle razy, ile jest drzew 
w ogrodz;e Po: złam i przed każdym drzewem uklękłam błagając o litość, 
lecz wszystko było daremne W rozpaczy przyszło mi na myśl aby suknię 
włożyć za szk*o  obrazu, bo może Matka Boska dlatego tru nie załatała, Ze 
nie mogła wsjść przez szkło. Użyłam tej ostatniej próby, lecz i to mi się 
nie ud ik» Przycbfrd zilv mi znów inne myśłi, aby suknię utopić. Pobiegłam 
nad sadzawkę Przy wiązałam do niej spory kawahk drzewa, aby prędze) 
utonęła A tvm.cz isem suknia wciąż pływała i nawet nie zanurzyła się cała. 
Prędko pobiegłam po grabie dosięgłam jej, osiadłam na brzegu i narzeka­
łam &e Matka Boska nad wszystkim się lituje, a nademną nie clice się zH- 

>ć. I już nie dziwiłam nie wcale, że mi nie ncerowała sukienki, bo może 
nie miała igły i nitki, ale teraz nie pozwala utonąć sukni. Ach żeby chociaż 
jednym paluszkiem popchnęła suknię. to już by zniknęła w wodzie, Więcej 
nic błagałam itrż Matki' Bo«k:ej tylko Pana Jezusa, aby tylko choć jednym 
włoskiem dotknął się jej Znów uwiązałam kamień u sukni Ś wrzuciłam do 
studni bo sądziłam że w gtęhokiej wodzie prędzej u‘onie. W oka mgnieniu 
suknia zniknęła i prz.knn-larn się, że Pan Jezus jest itościwszy niż Matka 
Boska bo nie potrzebowałam Go tak biagać a zlitował się Od tego czasu 
biedne nasze psisko nie mogło pokazać się w domu, bo wszyscy sądzili, że on 
suknię potargał i gdzieś zawlókł. Do tego czasu nikt w domu nie wie, co 
naprawdę stało się z moją suknią.

Jadzia Kw. uczenica kl. VII, lal 12.
Dzienniczek z okresu świąt (Wyjątek).
II Piątek 30X11.
Często zdarza się, że wśród najweselszych zabaw, wśród radości 

przyjdzie nagła i smutna wiadomości. ! dziś właśnie dowiedziałam się żc 
kideżanka, choć starsza, którą bardzo lubiłam, jest bardzo chorą. Przykro 
ni patrzeć na łzy iei matki i braci, którzy przeczuwają nieszczęście, tak mi 
smutno, tak mi nieswojo, że ani myśleć, ani pracy żadnej dziś nie podej- 
Biuję,

Sobota, 31 X1L
Powiadają ludzie, że człowiek mo*«  przeczuć nieszczęście — dz.ś 

wierzę w to Oto dziś rano przyw ez.ono z Kalisza irą koleżankę umarłą. 
Jej śmierć tak przykre na mir! zrobiła wrażenie, że uspokoić się nie mogę. 
Taka młoda, taka p >-kna — dziś leży jak posąg z bmłego marmuru. Oj ta 
śmierć, czemu ora kosi tak piękne kwiaty, czemu wydziera bezlitośnie dzieci 
rodzicom. Nie mor'- pbać. bo obraz umarłej stoi mi przed oczyma. Dziś 
mi przyszło na mwśl, czy żyć warto?

Niedziela !.I
Jak przez cale święta cieszyłam się drzewkiem, tak teraz cno mnie 

drażni — rozbieram je — co jest do przechowania, układam w pudełka- 
Drzewko nagie obdarte wyrzuciłam na poie. nic mnie ono iuż nie obcho­
dzi — takie obdarte przypomina mi człowieka umarłego, którego wrzucają 
do zienk i powoli o nim zapominają.

Janina Ł.t ucz. kl. VA, lal 12-
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Wesele w moje/ tuicsce- (Wyjątek).
W pewnin cwortek Józek w ,pcle nie ciykk to tyz ni mioł kto roz­

weselić wioski, ni mioł kto zapukać w okiynko do Kasi ni mioł kto obudzić 
starą Adamowa figlorke wielgańską. Ale za to jako uciecha wrzała w sercu 
Józka — dzisiaj wiecorym miał się oświadcyć Kasi, którą juz od downa mioł 
po łoku. I rzecywiście, wiecorym Józek wroz. ze swoiymi ojcami wziyn: 
dwie >utelki gorzołki, pośli po starygo swata i wszyscy wyrusyli do Kasi,

Kasia w ;działa o tym, b;> ją zawiadumił swat. To tyz przysykowała 
sie do ich przyińcio, I tak: izbę wybiylila, wszyćko wycyściła, wysorowała. 
A i o siebie nie zapomniała: ucesała se we dwa warkoce, cerwune stąski 
w nie wpletła, na syje załozyła piyknie wypraną i wyprasowaną fryske, za- 
wiesiyła także dm-ślce śnury koroli, przypina sobte brośkie, którą dostała 
od swoi krzesny. Dali włożyła z corrygo jaksomitu kaftun piyknie nasywa- 
ny paciorkami drcbniuśkiymi jak jagły i u dołu obsyty syrolaśką corną (ry­
ską. Opróc tego wziyna cerwuną spuJnice z dwiyma falbanami i biołny far­
tuch piyknie wysywany, Z tyłu spuscał sie nyk stązek ruznygo koloru i ruz- 
nygo gatunku. Wwglądała jak jako ks’yndza gospodyni, a nie dziołucha, 
któro musi iść co dz.yń w pole. Wiecorym o dziewiąty gcdz.nie przysedł 
Józek ze swymi rodzicami i swatem. Wszyscy piyknie ułrani. Józek wąsa 
sobie podkryncił, włożył kurtkę do samych kolan, portki syrokit jak worki, 
labik. który mu wcoraj matka usyia, kapelus, który juz cd promini slcnec- 
nych csiw.oł. Zasealsy przed dum, wszyscy stanyl przy drzwiach i mó- 
wiyli: Otwórzcie nąm, otwórzcie, mocie ładne dziywce to wam wezniymy. 
Później wysła Kasia i zaprcsiył*  ich do irbv. Tam na stole stół krzvz na 
wzniesiyniu, naokoło niego poustawiane były sklonki, talyrze. łyski i wi­
delce. Na jednym z talyrzy była namalowana różo 'i przy nim usiadła ta 
panna, o którą sie swat pytoł.

Na każdych swatach kolacjo faywo: uaprzut kwaśne rolyko, aie musi 
być ze śmietaną i chlyb ze syi ym, który ’wvkle przynosi swat, potym jest 
polywka z chlebym i jagły z mlykim. Po zjedzeniu taliij kolacji odpocy- 
wają wszyscy, wtedy rozpocynaja się prawe swaty. Swat mówi: nie przv- 
śliśmy tu zło wos na to kwaśne mlykn, tylko po to, zebyście nąm dali Kasie. 
Wtedy’ douiyro Józek z Kasią mógł rozmowiać. Do lego casu nie wolno im 
bvło ani słcwa sie odezwać. Później poprosił Józek Kasie do innygo pokoju 
i tam pytał sie cy bvdzie go chciała, a tymcasem ojcowie narodzali sie ile 
majątku dostanie Kasia, a ile Józek. Po naradzyniu sie przyśl? zapytać sie 
Kasi, czv bydzie chciała Józka. Ona sie na to zgodziyła. Wtedy Józek po- 
wiedzioł do swata: wyjmi ze wyjmi te gorzołke z kiesymi, bo Kasia sie zym- 
ną ozyni. Swat wyjął wódkę i postawił na stole. Po wypiciu wódki podała 
Kasia na stół kwosek i klaski. Józkowi dała na talyrzu, na którym jodł 
poprzednio Józek. Jeżeliby sie nie zgodzili, to byłaby podano cyrnina, 
a Józek musiałbv jeść na tym samym talyrzu, co pop-zednio, a opróc tego 
byłabv zadmuchnięto lampa. Tuk sie odbyły swaty Kasi z Józkim. W so­
botę zaroz pośli na pocierz i za trzy tygodnie miało być wesele.

Stacha G., ucz. kl. VII, łat 16.
Opis bóżnicy

Bożnica, czyli dom modlitewny dla Żydów, znajduje się przy zbie­
gu Rynku z ulicą Lututowską. Jest to budynek dość duży, {jednopiętrowy 
i murowany. Bóżnica jest otoczona z jednej strony dziedzińcem, a ten znów 
parkanem. Zewnętrzu e przedstawia się Bóżnica niezbyt okazale. Bóżnica 
ta stoi już tutaj 20 lat ale przedtem istniała w Złoczowie inna Bóżnica, 
drewniana, która pcdczas wielkiego pożaru spłenęła. Bóżnica owa, chociaż 
meoozorna, posiadała bogate i starodawne rzeźby, których dziesiejsza Bóżni­
ca nie posiada. Do Bóżnicy prowadzą 4 w ścia: dwa na parterze, a dwa 
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na piętrze Na piętrze, czyli na galerjl, modlą się kobiety. Każda z nich 
ma tu swe miejsce. Ściany na pięlrze są malowane a na nich rozwieszone 
tu i ówdzie różne pisma i odezwy. Na galerji jest mnóstwo okien goty­
ckich o różnokolorowych szybach. Drugie dwa wejścia Bóźniey prowidzą 
do części, która przeznaczona jest dla mężczyzn Ściany są również tutaj 
jak na galerji bez żadnych ozdób lecz za to czwarta, mianowicie wschod­
nia, ozdobna jest w różne bogate rzeźby i malowidła. W tejże ścianie znaj­
duje się Aron-Kod es z (szafa święta), do której prowadzą schodki, pokryte 
dywanami. W szafie świętej są przechowywane Syfra-Taret (księgi święte! 
odziane w aksamit, wyszywany srebrem. Aron-Kodesz zasłonięty jest je­
dwabną haftowaną zasłoną zwaną Prodłet- Ni tejże ścianie wyprane są 10 
przykazań Bożych, które rzucają się zaraz w oczy przychodnia. U dołu 
przy ścianie znajduje się Amid (wzmesienie), na kłórem Chazan odprawia 
nabożeństwa.

W środku bóżnicy znajduje się „mełemer“ (ambona), na który pro­
wadzą z dwuch stron schody. Stamtąd przemawia od czasu do czasu do 
zgromadzoiiych Tam też co sobota zostaje odczytany rozdział z pisma 
świętego.

Cała bóżnica zastawiona ławkami. a każdy obywatel ma tu przezna­
czone mie*sce.  Silne wrażenie sprawia na każdym sufit bóżnicy, zrobiony na- 
kształt nieba o barwie niebieskiej^ a na niei złote gwiazdy z księżycem, mru­
gają i uśmiechają się. jakby każdego zapraszały w gościnne progi świątyni.

Franciszka S., uczeń, kl. VI (żydówka).

W obronie slojdu.
(Dyskusja) 

I.
Kolega Kozieł, autor art-, drukowanego w Nr. 8-ym „Pracy Szkol- 

nej“ z dn. 15.XI 924 r.„ wystąpił, jako przeciwnik slojdu, wprowadzającego 
balast narzędzi, rzekomo szkodliwy dla samodzielności i rozwoiu intellektu 
ucznia, oświadczając się natomiast za wprowadzeniem snycerstwa, obfitu­
jącego w walory wychowawcze i twórcze.

Uważam, że wypowiedział się zajednostronnie, żądając eliminowania 
slojdu i wyznaczając snycerstwu rolę, którą mu przypisuje w szkole 
i w przyszlem życiu wychowanka.

Posługiwanie się narzędziami w slojdzie nie prowadzi dziecka do roli 
bierneju gdyż pozostaw i mu ciągły i wielce różnorodny wpływ na powsta­
wanie rezultatu pracy i na ocenę tego rezultatu. Pozatem narzędzie daje 
dziecku daleko pewniejszą siebie świadomość os.ągnięcia pomyślnego rezul­
tatu, co zachęca i ośmiela do pracy.

Błędnem jest również mniemanie, że dla dzieci narzędzia są czemś 
obcem niezrozumiałem od ich psychiki da lekiem. Dziecko samorzutnie po­
szukuje narzędzi dla ułatwienia pracy i chętnie posługuje się niemi. Dość 
przypomnieć, jak skłonne są dzieci, zwłaszcza młodsze, do posługiwania się 
»p. linijką w początkowem rysowaniu jak chętnie posługują się także sza­
blonem, kalka, odbitką, bo w tym, oczywiście na dalszą nfetę szkodliwym 
sposobie widzą naipewniejszą drogę do uzyskania czegoś wątlemi siłanr-

Bezsprzecznie najważniejszym celem wychowania jest kształtowanie 
umysłu dziecka i uzdolnienie do twórczego wysiłku umysłowego, ale do te­
go celu wiedzie droga Ii tylko przez psychikę dziecka. Trzeba w nią trafić, 
a nie można jej wyprzedzić w rozwoju i przedwcześnie jej coć narzucić.

'^łóż czy rzeczywiście można się spodziewać, żeby dziecko wydo- 
odraza tak złożonej czynności zastanawiania się, jakiej wymaga w snv 
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cerstwie każde świadome posunięcie? Wyjątkowo chyba zdolne będą mo­
gły się zdobyć na własną kompozycję. A dalej, czy aziecko zdoła utrzymać 
tę niezbędną., ciągłą korelację u ędzy choćby reprodukcyjnym wątkiem 
wyobraźni a subtelnem jej uwypukleniem w postępującej realizacji? Czy 
siać je będzie na tak złożony wysiłek umysłu, ijakiego wymaga równoczesne 
zatrudnienie wyobraźni, oka i ręki w pokonvweniu trudności materjału? 
Wszak nauczyciel, chcąc uwzgledn ć zasadę samodzielności, nie będzie 
mógł wiele poddawać lub pomagać dziecku, nie mogącemu wybrnąć z trud­
ności, aby*  mu nie zniekształcić jego pomysłu, nie skrępować jego swobody, 
nie narzucić mu szablonu? Tu trudniej zresztą pracę stopniować, na pro­
stsze elementy rozłożyć, poprawić coś lub zmienić. Dziecko nie ma się do 
czego uciec, by naprawić błąd, a to wpłynąć może destrukcyjnie na jego 
wolę i psychikę. Czy wobec takich utrudnień, nastrój z chwilowego zapału 
nie pójdzie w przeciwnym kierunku i tej, tak typowo ju jednorodnej i dro­
biazgowej pracy nie uczyr; nudną, nużącą i nie obezwładni dziecka? Czy 
niecierpliwość lub roztargnienie nie uczyni uderzema dłuta gorączkowem, 
bezładnem luib przypadkowem, opieszałem lub niedbałem? Czy na tej dro­
dze dopiero nie zajdzie szybko do bezwładu, martwoty przez zwątpienie we 
własne siły,

Nic tak nie zniechęca młodego umysłu do wszelkie pracy, jak tak’c 
właśnie niepowodzenia i nie można gorszej przysługi wyrządzić sztuce, jak 
zranię do niej zawczasu.

Wspomniałem uprzednio nieco o szablonie, o jego wpływie ośmiela- 
jącym, zachęcającym, pobudzającym wątłą jeszcze wolę dzJecka. W art 
„Pr. Szk.‘‘ z dn. 30X1 p. A. rozprawiła się dosadnie z niesłuszr e zagorza­
łymi przeciwnikami wszelkich wzorów. I słusznie też p. A. podkreśliła, że 
treść i sposób Dosługiwania się wzorem rozstrzyga o korzyściach wycho­
wawczych. Oczywiście, wzór jest tylko środkiem a nie celem i nie można 
go stosować ciągle w tych samych dawkach, lecz przez stopniowe odstępo­
wanie od niego doprowadzić do samowystarczalnej pracy wychowanka. No. 
ale trudno uzasadniać tak nawet pojęte posługiwanie się wzorami w związ­
ku ze sztuką, do której się p. Kozieł odwołuje, polecając snycerstwo. Sztu­
ka takich kompromisów, ułatwień., udogodnień nie znosi, gdyż musi być sa­
mo twórczą. 'Nic dziwnego też, że p. K. nie może jej pogodzić ze slojdem 
który nigdy po takie laury nie sięgał, nadzwyczajnych rzeczy po sobie nie 
obiecywał, ale odznaczając się właśnie prostotą,, dobrą skalą zróżniczkowa­
nia i różnorodnością pracy, odpowiada poziomowi szkoły powszechnej, po­
ciąga dziecko ku sobie i trafia do jego psychiki, do której jest zbliżony swem 
przeznaczeń*em  i swoją techniką. .

Zanimby tedy uczeń do tak skombinowanej, zawiłej pracy, jaką jest 
snycerstwo>, mógł przystąpić, dlaczego właśnie nie ma uprzednio wprawiać 
się w łatwiejszą pracę, wymagającą różnych narzędzi, jak struga, piłki, to­
karni i t, p., które wprawdzie więcej ćwiczą sprawność ręki, niż oka, ale 
niemniej absorbują one umysł i wytężają wolę w pewnym kierunku. I właś­
nie tak usprawnione organa ruchu mogą oddać wydatną przysługę tam, |>dzie 
wyłącznie lub przeważnie chodzi o usprawnienie oka, np. w snycerstwie. 
Wszak czynności tych organów przy wszelkich lekodziełach są uzależnione 
i muszą się wzajemnie dopęłniać i żadnej z nich lekceważyć nie można bez 
szkody dla drugiej. A że łatwiejszy, bezpośredniejszy, więc wyrazistszy 
jest kontakt umysłu z rzeczywistością za pośrednictwem reki, niż oka, więc 
nic się nie sprzeciwia uprzedniemu usprawnieniu ręki, aby już dojrzalszemu 
umysłowi poddawać do wykonania tematy, w których chodzi o prace więcej 
skombinowaną, wymagającą intensywniejszego wvsiłk»’ umysłu oraz wy­
trwałej samokontroP.

Dodajmy wreszcie, że narodowi polskiemu nie brak polotu, fantazji, 
za to brakuje często sprawności praktycznej, realnej; długą historję ma za 
sobą bezwład, nmfachowość w tych dziedzinach pracv. które wymagają wła­
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śnie poczucia realizmu. Wychowanie powinno te właśnie braki wyrównać, 
temu zaniedbaniu przeciwdziałać. Stwarzanie wszelakich warunków, ale 
pod kątem widzenia różnorodnego rozwoju jest najlepszą rękcjrn’ i i sposo­
bnością wyzwolenia i urobienia w wychowanku takich samodzielnych upo­
dobań, któreby go nie poróżniły z życiem, ale pozwoliły mu utrzymać wobec 
wymagań życia tównowagę.

Zastosowane odpowiednio do wieku dziecka snycerstwo może wnieść 
ze sobą nowe i cenne pierwiastki, ale nie można dlań uzurpować wyłącznego 
stanowiska. Jego zastosowanie nie powinno się łączyć z wyrzuceniem slaj­
du, bo ten ostatni (choć trochę i kosztowny), n ę okazał się b^majmniei :ak 
martw, m i wcale się dotąd jeszcze nie przeżył, gdyż ma związek realny 
z życiem. Snycerstwo, jeśli się okaże żywotnem, może być jego korela- 
tem, współczynnikiem nawet pożądanym, o ile wyznaczymy mu właściwe 
miejsce i odpowiedni moment.

Stanisław Burkowicz. 
Prądnik Czerwony (Nr. 212).

II.
Nieraz już poruszano sprawę robót ręcznych, ale nigdy jeszcze, o de 

roi wiadomo dyskusje nie doprowadziły do jakichś stanowczych wniosków 
czem v. łaścivrie ta nauka jest, a czem być powinna w szkole.

Jedno jest pewne, że nauka robót ręcznych w wychowaniu naszej 
młodzieży jest nieodzownie potrzebna i o tern powinniśmy zawsze pamię­
tać.

W Nr. 8 „Pracy Szkolnej" w listopadzie r. ub. kol. Kozioł poddaje 
surowej krytyce stosowanie slojdu, powołując się przedewszystkim na 
Gpinję Tadd a.

To cc Tadd pow:edział o slojdzie, nie jest rzeczą nową. wsz. k już 
nieraz o tern mówiono i pisano, ale podkreślić należy, że slojd szwedzki 
nie jest tylko stolarką, o które’ Tadd tyle się rozpisuje.

Roooty ręczne w szkole wyrobić mają: zmysł spostrzegawczy, sy­
stematyczność, poszanowanie pracy fizycznej, zaradność, poczucie ładu 
i porządku. —■

Do osiągnięcia tych wszystkich korzyści prowadzą przedewszyst- 
kiem roboty w drzewie, a więc: stolarstwo, tokarstwo i rzeźba, ale w pierw­
szym rzędzie stolarstwo.

Kto pracował w warsztatach szkolnych i uczył stolarstwa, ten miał 
dosyć sposobności przekonać się, jaką zręczność i wytrwałość ona yyrabia.

Przypuśćmy, że uczeń dostał rozmiary do zrobienia najzwyczajniej­
szej deszczułki. która na jotę musi być tak zrobiona, jak tego rysunek wy­
maga, ile starań, ile trudu, ile częstego kontrolowania potrzeba, aby uczeń 
wywiązał się z tego zadania. Jeżeli ktoś powiada, że to jest praca mecha­
niczna, ten zupełnie lej pracy nie zna.

A teraz, gdzie są inne wykonania w drzewie, które wymagają pre­
cyzji i wytrwałości, jeśli robota ma przedstawiać istotną wartość.

A poznawanie struktury drzewa — to rzecz błaha?
Szczegółowe traktowanie tego przedmiotu wymagałoby wiele czasu 

i miejsca, ale jedno muszę jeszcze podnieść. Tadd widzi zbawienie w rzeź­
bie! ?\ ja widzę w tern marnowanie czasu, jeśli stolarstwo jtj nie popro­
wadzi, bo deszczułka, na której owa rzeźba ma być wykonaną musi prze- 
dewszystkiem mieć formę, a tę nadać trzeba piłką i strugiem, które nadal 
ma w takiej pogardzie.

A więc znowu stolarstwo! A teraz co ważniejsze w życiu? Czy wła­
danie narzędziami stolarskiemi, choćby najprymitywniejszem , czy znajo­
mość rzeźby? Śmieszna będzie ten obywatel, który zechce urżnąć kawałek 
drzewa i chwyci odwrotnie piłę, ale natomiast potrafi marnie wyrzeźbić 
liść!
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Troska, te roboty stolarskie wymagają dnia wydatków, ustanie, je­
żeli społeczeństwo zrozumie, że na ul ta la jest tak samo potrzebna w życiu, 
jak naik.a czytania i pisania i zechce, choć w części partycypować w wy­
datkach na ten ćfel Jeżeli rodzice zmuszani są kupować książki i zeszyty, 
to niechże choć po części lożą i na len cel!

W końcu chcialbvm jeszcze nadmienić, że spotykam się w życiu ze 
swoimi byłymi uczniami, których uczyłem slojdu i ci nie mają wprost słów 
podzięki za tę naukę. Każdemu się w życiu przydała.

Henryk Glaszau-
Lwóuf.

Kilka uwag o nauce śpiewu w szkołach.
Mimy już dobrych pedagogów na polu umuzykalnienia naszego spo­

łeczeństwa i dużo podręczników do tego celu wiodących mimo to spo e- 
czeństwo na«ze nie zalicza się do umuzykalnionych, a sale koncertowe wie­
lokrotnie świecą pustkami. Dlaczego? Winien je'st leniu system nauczania 
i czynniki nauczaniem kierujące, brak jest u góry zrozumienia doniosłości, 
jaką ma budzenie w człowieku tęsknoty do piękna i jego umiłowania, 
w zapoznawaniu młodzieży z dorobkiem kultury pomija się caffiowGcie 
twórczość muzyczną, traktując tylko jedną z dziedzin 'wórczości ducha 
i umysłu ludzkiego, mianowicie literaturę. Szlachetność i głębia uczuć 
muzyki Chopina i Momuszki winna znaleźć oddźwięk w duszach dziecin­
nych narówni z arcydziełami Mickiewicza, S enkiewiczc i innych.

Lecz czyż z dziełami literatury zaczynamy zapoznawać małych anal­
fabetów? Nie. Szkoła zaczyna od a. b. c. Tak samo od a. b. c. należy 
zaczynać zapoznawanie z literaturą muzyczną. Do wykładania począt­
ków języka i Lteratury żądane są wysokie kwalifikacje, wybiera się ludzł 
fachowych, gruntownie zapoznanych z metodyką uczenia. Do nauki śpie­
wu w pierwszych oddziałach naznacza się przypadkowo ludzi fachowo 
nieprzygotowanych, po których dopiero w IV, a nawet V oddziale powołuje, 
sie fachowca - muzyka. Nic dziwnego zatem, że znajduje on materiał 
zmanierowany i zdemoralizowany nieodpowiednim doborem pieśni i chao- 
ty'znością nauki. Pedagog muzyk ma wtedy do czynienia jakby ze splą­
tanym mottem nici. Mtrsi najprzód ten motek rozplątywać, aby z rozpro- 
atowanych nici móc potem coś utkać. W szkole średniej zaczynają uczyć 
fachowcy od kl’s niższych: trzy kwadranse lekcji na tydzień — fo wpraw­
dzie rama! o, lecz przynajmniej zachowana jest cśągłońć metodyczr.e<ro 
nauczania. W szkole powszechnej przy dwugodzinnej w tygodniu lekcji 
śpiewu możnaby 7-o letnią pracą dojść do dobrych rezultatów, gdyby od 
początku uczył śniewu fachowiec. korzystający skrzętnie z wzorowych 
lekcyj i podręczników. Obecnie sytuacja tak się przedstawia. Dostawszy 
w IV oddziale analfabetów muzycznych, zaczyna się z niemi opracowywać 
emisję głosu z prawidłowym oddychaniem i solfeż. A gdy rezultaty zale­
dwie dają się spostrzegać i można przystąpić do opracowywania rzeczy 
pięknych, inspektorat nie wiem jaką myślą wiedziony, tasuje na nowo 
dzieci i nauczycieli i ci ostatni z nowym rokiem szkolnym stają znów przed 
gromadą analfa+iełów muzycznych.

Pn t°kim d<soervmcncie szkoły otrzymują wezwanie do urządzenia 
,-święta PiSsni’*. Zdenerwowani nauczyciele porzucaią wówczas mełodycz- 
na pracę i śpieszą z jakiem lakiem ociosaniem surowego materiału, by na pu­
blicznym występ e się nie skompromitować Jakże myśleć w takich wa­
runkach o systematycznej pracy nad umuzykalnieniem i rozwinięciem 
•w młod"ch obywatelach poznanta rzeczy pięknych, tembardziej ich wy­
konaniem9

Mojem zdaniem a. b. c. muzyczne, t. j. soKeż winien być uprawiany 
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równocześnie z „abecadłem" języka ojczystego i literatury. Solfeż jest 
w nauce języka muzycznego tern, czem elementarz w nauce mowy ojczy­
stej. Otok elementarza czytamy z dziećmi odpowiednie dla wieku po­
wiastki; obok solfeżu winny być opracowywane jednogłosowe piosenki ró­
wnież w bardzo starannym doborze. Po trzedh lalach nauki „języka mu­
zycznego" można w IV roku nauczania przystąpić z całą łatwością i zrozu­
mieniem rzeczy do uprawiania śpiewu dwugłosowego. Z dziećmi zaś, któ­
re przejdą mutację można się wziąć do chóru trzyglosowego, równorzę­
dnie z objaśnieniami z historji muzyki i zapoznawaniem z formami mu­
zycznemu

Jedynie pracą fachową systematyczną i cia.głą można będzie przygo- 
ować materjał do urządzania prawdziwego „Święta Pieśni"1, a następnie 

dojść do upragnionego przez p. Kazurę wystawiania wspaniałych dziel li­
teratury muzycznej, jak oratorjów Haendla, mszy Bacha, Bethowena, Psal­
mów Kochanowskiego w układzie Gomółki i t. p.

Może ideały nasze są muzyką przyszłości, pragnę jednak, by władze 
szkolne z nimi się zapoznały.

M Karpowicz owa. 
Nauczyclelk' śpiewu chórowego w szkołach.

List otwarty w sprawie kary cielesnej w szkołach.
Dzisiejsza metoda nauczania opiera się na tem, żeby rozbudzić dzieci, 

by je nauczyć patrzeć na przyrodę i na to, co je otacza. Szkoła powinna 
wychować człowieka wolnego któryby dobrze czynił, nie tylko z obawy 
przed jakąś karą, a z poczucia wlasnei godności- Dziś w szkole n:e powi­
nien być używany „bat", bo to jest godło niewoli i poniżenia.

Niestety, ze smutkiem trzeba stwierdzić, że i dziś w Wolnej Polsce, 
niektórzy nauczyciele używają bata na dzieci i to tak szkodliwie, że krzyw­
dzą je na zdrowiu. Fakty takie mają np. miejsce w Sokołowskiem, we wsi 
C. Gdym się o tem dowiedziała, to zawstydziłam się za Was Panowie Nau­
czyciele że dziś w XX wieku, kiedy w więzieniach i w wojsku kary cielesne 
są nieznane, Wy je stosujecie w szkołach. To wstyd i hańba! Czy Wy, Pa­
nowie Nauczyciele, zastanawiacie się nad tem, co robicie. Jaką wyrządzacie 
krzywdę dzieciom Wam powierzonym? Zdaje mi się. że nie, bo żeb.yście 
choć chwilę o tem pomyśleli, tobyście napewno cofnęli rękę podniesioną. 
Wy tem. Panowie odbieracie wstyd dziecku i chęć do nauki, bo jeżŁli takie 
dziecko idzie do szkoły, to ze drżeniem a gdy z niej wyjdzie to zdała bę­
dzie od niej stronić. I czyija w tem wina?... Wszak szkoła powinna zostać 
^asnem wspomnieniem na całe życie. Do tych dhwil radosnych człowiek 
winien wracać myślą w ciężkich przejściach życia. Wyście w swych uczniach 
powinni wzbudzić zamiłowanie d' prawdy, dobra i piękna

Na tę słowa niejeden z nauczycieli odpowie: „niedobre dzieci, a bez 
kary niema miary". Albo: „winni temu rodzice, że takie dzieci".

Nie. Panowie Nauczyciele. Waszem zadaniem jest to, co złe w dziec­
ku wykorzenić, ale — nie „batem". Trzeba starać się poznać psychikę dziec­
ka, jego złe i dobre strony; zbliżyć się do duszv dziecięcej, pozyskać zaufa­
nie i miłość. Wtenczas nauka dzieci i praca Wasza pójdaie daleko łatwiej. 
Nie mówię tu broń Boże, o całem nauczycielstwie, ale są między Wami ta­
cy. co postępują w ten sposób, nie zdając sol ? z tego sprawy, jak źle czynią.

Zwracam się przeto do całego sjaołeczeńslwa z prośbą o zwrócenie na 
to uwagi. Zvrracam się i do t-aj młodzieży, co wyszła ze Szkół Rolniczych

*) Redakcja cwa.Ła tu cw£j obowiązek ogłoszenie tego liftu, laóry został jej ©rze- 
elany. fPrzyp. RedJ.



PRACA SZKOLNA 13

teby starała się temu zapobiedz przez wytłomaczeme zagorzałym jednost­
kom z nauczycielstwa, że tem nie osiągną celu. Z bólem piszę te słowa, bo 
mi oświata wsi leży na sercu, a takiem postępowaniem, to ci, co wyjdą z pod 
„bata", n.e wyniosą ukochania nauki, I nie będą czuć się wolnymi obywa­
telami w Wolnej Polsce. b Krosierunanka-

Z życia szkolnego.
NASZA GAZETKA.

Gazetkę wydają uczniowie klas starszych (V — VII).
Jak powstała .Nasza gazetka"'?
Dzeci same od czasu do czasu wspominały o gazetkach, wydawa­

nych w innych szkołach. Obiecałam im, że wkrótce i my zajmiemy się wy­
dawaniem szkolnej gazetki.

Należało więc obietnicę w czyn wprowadzić: a więc najprzód samej 
przygotować się odpowiednio w tym kierunkmOtóż chcąc by praca 
poszła spravznie i należycie była zorganizowana, musimy zapoznać się z bro­
szurką Dr. Korczaka „O gazetce szkolnej". (Wyd. Biblioteki Zw. P. N. S. P. 
Nr. 7, str. 22, r. 1921J. W niej to znajdziemy wiele cennych uwag, które jak 
sam autor na początku zaznacza, przysłużyć się mogą w znacznej mierze 
tym, którzy w przyszłości zechcą w swych szkołach wydawać gazetki, * Po 
przestudjowaniu powyższej broszury nabierzemy już pewnego doświadcze­
nia, a podjęta przez nas praca wyda lepsze rezultaty. Nie będziemy 
wtedy rozczarowanymi świadkami tego, co w większości wypadków się zda­
rza. — oto gazetka po ukazaniu się jednego lub kilku numerów wychodzić 
przęsłaje.

Dzieci chętnie piszą, pozwólmy więc wypisać się im w ich własnem 
pisemku.

Prace przygotowawcze w tym kierunku winny postępować powoli, 
rozważnie i umiejętnie. Najpierw wyłania się sprawa inicjatywy. W naszej 
szkole wyszła ona w tej sprawie od samych dzieci. Teraz należało umiejęt­
nie inicjatywę ową skierować na właściwe pole działania.

Wezwałam gospodarza klasy t. zw. „dyżurnego" i poleciłam 
tnu, by wywiesił w klasie zawiadomienie o zebraniu. W godzinę potem czy­
taliśmy: „Dziś po lekcjach zebranie naszej klasy. Sprawa wydawania 
jazetki szkolnej. Wszyscy winni być obecni.

Gospodarz klasy Z...“
Była to pierwsza konferencja na ten temat. Omówiliśmy wspólnie 

v zarysach sprawę gazetki. Wszyscy chętnie zgodzili się na wydawanie 
pisemka. Ba, nawet zapaleni obiecali stale subsydjować gazetkę droga 
wspólnych składek, no i oczywiście dostarczać odpowiedniego materjału do 
druku. Rysownicy zaofiarowali swe usługi przy ilustrowaniu gazetki. No­
wość bawiła ich, zapal ogarnął wszystkich. W jednej chwili realizowaliby 
wszystko. Jestem pewna, że w przeciągu godziny przy takim nastroju po­
wstałyby aż dwa numery gazetki. Nic w tem dziwnego! Mierzyli „siły na 
zamiary". Ostatecznie uchwa’iliśmy: a) gazetka wychodzić będzie co 2 ty­
godnie; b) nazwa jej będzie „Nasza Gazetka"; c) podzielimy się swą inicja­
tywą z innemi klasami i zaprosimy do udziału w pracy.

Był to początek. W’adomość o „gazetce" rozniosła się szvbko po­
śród dziatwy. Od tej cihwili atakowano mnie w czasie przerw międzylek- 
cyjnych, kiedy będzie 1-szy numer? Odpowiedziałam że dużo jeszcze cza­
su upłynie nim „Nasza Gazetka" ukaże się. Przyniesiono mi nawet gotowe 
artykuły do gazetki i to z ilustracjami.

Fakt faktem, że poruszyło się jak w ulu, Dobry objaw. Zdawało 
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się: kuj żelazo, póki gorące. Lecz przysłowie ..powoli ? systematycznie’’ 
ostrzegało mnie przed pośpiechem- Chcialam się przekonać, jak długo po­
trwa taki nastrój. W toku życ*a  szkolnego zapomną i sprawę będz.e trzcoa 
poruszyć na nowe 1 istotnie częściowo tak było; coraz mniej wypytywano 
o losy gazetki. Tylko nieliczni wytrwali: ich umysły poważnie zajęła spra­
wa własnego p;semka. Z mmi więc bvłam w stałym kontakcie, z nimi, 
w myśl przysłów a łacińskiego ,,spieszyłam się powoli”.

*) Składanie pcdanla przez dziecko 1 stwierdzanie nic zamożności przez ko(egów 
wydoje nasn się pomysłem niezibyt szcztsliwysn IPrz.yip. Red.1

Po upływie pewnego czasu skomunikowaliśmy; się z pozostałem! star­
szemu klasami. Następstwem tego było wspólne posiedzenie. Teraz ra- • 
zem radziliśmy nad losami „Naszej Gazetki”. Nazwa jej podobała się 
wszystkim, więc pozostała. Co do teiminu wydawania nie było jednomyśl­
ności: jedni radzili, by wychodziła co tydzień, inni co dwa tygodnie, a -ani 
jeszcze — co mieś ąc.

Wreszcie po długich naradach uchwaliliśmy, że: 1) Gazetka wycho­
dzić będz.e co 2 tygodnie w 1 egzempl-; 2) odczytanie gazetk; odbywać się 
będzie na wspólnym „wieczorku literackim . na którym będą rówmież wspól­
ne śpiewy, deklamacje, zabawy i, t. p.; 3) fundusze „Gazetka czerpać bę­
dzie ze składek swych członków; 4) członkiem gazetki zostać może każdy 
uczeń po złożeniu odpowiedniej pisemnej deklaracji; 5) członek gazetki 
płaci miesięczną składkę, którą ustali komitet redakcyjny; 6) członek „ga­
zetki" zestaje jednocześnie członkiem , Koła Literackiego” i rna prawo: 
a) brać udział w wieczorkach literackich, bj wprowadzać na wtsczorki ucz- 
nów - gości (nieczłonkówl c) brafc czynny udzal w pracach „Gazetki*  i Ko­
ła. Punkt b. wprowadzony został w tym celu, by można było wciągnąć do 
nowej pracy coraz większe szeregi dziatwy; dl jeżeli uczeń nie może płacić 
minimalnej składki, a chce zostać członkiem gazetki, składa podanie Jo 
Komitetu, zaopatrzone podpisami dwóch członków, stwierdzających <ego 
niezamożność. ’)e) Wybrano „Komitet redakcyjny gazetki’*,  składający się 
z 5-iu członków przyczem każda klasa miała swego przedstawiciela. Gd 
tej chwili datują się narodziny .Naszej Gazetki".

W ciągu następnego tygodnia „Komitet gazetki’4 rozdzielił czynności 
między siebie: wybrano redaktora, sekretarza, skarbnika i dwuch zastępców. 
Następnie dokooptowano dwuch najlepszych rysowników' z całej szkoły.

Rysownicy w kilka dni wykonali dwie winietki z motywam' z kwiaiów> 
Wybrano jedną na numer pierwszy, drugą przeznaczono na następny.

Następnie zrobiono specjalną tabricę z drzewa, na której „Komitet 
Redakcyjny1 wywieszał swoje komunikaty'. Obok tablicy zajęła miejsce 
skrzynka na korespondencję redakcji.

Na tablicy ukazał się pierwszy komunikat od redakcji, wzywający 
kolegów i koleżanki do zasilenia teki redakcyjnej w artykuły. „Piszcie Ko­
ledzy i to dużo, a wszystko Wasze zamieścimy" brzmial kcńcowy ustęp 
odezwy.

Od tej chwili zbierano materiały. Wielka była redość uczniów, 
a szczególniej silne wrażenie zrobiły wywieszona tablica i skrzynka. W cza­
sie przerw oblężenie ckoło tablicy , Komitetu gazetki". Oczekiwano no­
wych komunikatów od Redakcji. Od czasu do czasu jakiś uczeń wrzucał do 
skrzynki redaktora swój artykuł. Umysły były podniecone, oczekiwano 
z niecierpliwością kiedy ukaże się pierwszy numer gazetki.

Jak wyszedł pierwszy numer?
Materiały napływały w dość szybki em tempie. Segregowano je 

według działów. Wybraliśmy z pośród mch najlepsze. Ułożono numer; 
na treść jego składały się:

1) artykuł wstępny od redakcji ,#O czerń będziemy pisali w Na­
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szej Gazetce”; 2) Zaduszki; 3) Listopad, wiersz, (Było to w drugiej po­
łowie października, numer miał być wydany na 4 listopada); 4) Głosy ucz­
niów; 5) Kronika sądowa; 6) Instytucje samorządowe w naszej szkole; 
7) Odpowxedzi redakcji.

Każdy z autorów w czasopiśmie „Naszej Gazetki wpisał swój arty­
kuł własnoręcznie i numer był gotowy przed terminem.

Komitet redakcyjny wvdał odezwę: „Pierwszy numer opuszcza re­
dakcję, Święto nasze Koledzy. Nasz trud na marne nie pójdzie. Wytrwaj­
my w swAch zamiarach dalej. Trochę pracy, a zwyciężymy. Gazetka wtedy 
stale wychodzić będzie i t. d?‘.

Przy tablicy rojno i wesoło. Uczniowie czytają. Mamy gazetkę, 
woła jeden. Będzie uroczystość gazetki, mówi inny. Twarze uśmiechnię­
te i rozradowane.

Komitet redakcyj ly z racji wydania pierwszego numeru posianowił 
urządzić odpowiednią uroczystość, która odbyć się miała na jednym z naj- 
b.:ż szych „wnaczorków literackich”. Dla zachęty do dalszej pracy, każdy 
z autorów na wieczorku czytał zebranym swój artykuł. To bardzo pobudza­
ło innych. Wszyscy kierowali uwagę na czytającego kolegę. Po skończo- 
nem czytaniu bito brawa. Rozlegały się okrzyki „niech żyje gazetka”! Nie 
zabrakło nawet dyskusji na temat odczytanych artykułów.

A tymczasem dalej, bo życie podąża wciąż naprzód Malerjału przy­
bywało. Układano następne numery gazetki; ukazywały się w swoim czasie 
gdyż Komitet w tym kierunku dokładał starań. Dbaliśmy również i o ze­
wnętrzny wygląd pisma, o ożywienie treści rysunkami; przychodziło to nam 
łatwo, gdyż mierśmy niezłych rysowników. Jeżeli jednak zdarzy się, że 
narysowanie danej rzeczy przedstawia zbyt dużą trudność, wówczas zastę­
pujemy rysunek oryginalny cdpowledn . ryciną sztuki drukarskiej. Ilustra­
cja bowiem wpływa w dużym stopniu na urozmaicenie gazetki.

Nauczyciel winien czuwać nad ogólnym biegiem pracy „Komitetu Re­
dakcyjnego” i być jego doradcą. Dzieci powinny jednak same pisać; to da 
im większe zadowolenie, a „Gazetka” będzie wówczas odzwicrciadleniem 
eh przeżyć. Jeżeli widzimy, że źle się dzieje, interwencja nasza okazuje 

się konieczną- Dobrze jest w celu propagandy wystawiać przeczytany nu­
mer na widok ogólny. Mała oszklona szafka spełni to zadanie.

Dobrze również będzie dla podtrzymania zainteresowania, urządzić 
naprz\kład uroczystość jubileuszową 10 numeru (25-go, 50-gc) „Naszej 
Gazetki”. Na numery jubileuszowe winny składać sie prace konkursowe. 
Zawczasu się więc do tego przygotowujemy i konkurs ogłaszamy w 9-ym nu­
merze pisemka. Prócz tego Komitet redakcyjny wydał odezwę do ogółu ko­
legów. by nadsyłaL swe prace, które uświetnią numer jubileuszowy. Za naj­
lepsze prace wyznaczamy nagrody w postaci kart pocztowych (widoków) 
oraz książeczek z odpowiednimi dedykcjami redakcji. W ten sposób za­
chęca się i pobudza do pracy’.

Rozmiar gazetki nie powinien być zbyt duży: wystarczy 12 — 14 stron 
papieru formatu 17X30 cm. Nadmierna ilość poruszanych spraw w jednym 
numerze iest niepożądana. Lepiej mniej, a gruntowniej poruszyć pewne 
sprawy. L semko się utrwaliło; prawda, że ma jeszcze różne braki, ’ecz 
bądź co bądź skupia zainteresowania klasy i we*  aga do pracy wszystkich 
tych, którzy zdradza ą trochę szczerych chęci.

Co trzy miesiące numery gazetki winny być oprawiane przez dzieci. 
Gromadzimy w ten sposób kwartalnik1 które wędrują do archiwum względ­
nie muzeum szkolnego.

Wreszcie pożądanem byłoby, bv gazetka szkolna rozchodziła się 
w większej ilcści i docierała do środowiska rodzinnego ucznia. Wpłynęłoby 
to w wysokim stopniu na zainteresowanie się rodziców szkołą i nawiązanie 
z nią stałego kontaktu.

Warszawa w kwietniu 1924 r. St. i M. Kowalewscy.
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Odpowiedzi Redakcji.
Kol. Momot w Konarach. Artykułu Sz, Kolegi o zainteresowaniach, bardzo rze­

czowo i poprawnie opracowanego, drukować nie będziemy, gdyż w (Nr Nr. 4 i 5 ,Piacv 
Szkolnej" r. zeszł. pomieszczony był artykuł p. Oderfeldówmy, oparty na tych samych 
Źródłach i podobnie ujęty. Stosownie do życzenia, rękopis odsyłamy w- liście poleconym 

Kol. Duś. w Janowskienn. Uwagi o programie historj. i geograf); zamieszczone 
będą w1 jedtym z najbliższych numerów naszego pisms

KoL J. Isalciewicz. Melodyka nauczania elementarnego Oderfeldówny zawiera 
wiele ciekawych pomysłów, tyczących się metody i daje dużo nowego materiału. Meto­
dyka nauki rachunków S. Sp tzera. (Cena: I cz 150, 11 cz. l.®0, IM cz. 1 801 ię-»*  prak­
tyczna i systematyczna, łączy się treścią ze zbiorem zadań. Podręcznika zastosowane­
go do przyrządu Lay a niema i trudno ibytoby dłużej zatrzymywać dzieci na tych obra­
zach, które nie wszystkim rodzajom uzdolnień odpowiadają. Podręcznik .Rudnickiej 
część I (cena 1 10), choć najdawniejszy, nieraz może oddać poważne usługi. Na drugi 
rok polecić można: Początkową naukę arytmetyki w układzie metodycznym. Stattlerówny, 
■część II (cena 50 gr.). Na rok 1’1, Sierzputow skiego Arytmetyki cz. I Rok III nauczania 
(cena 1.2u). Elementarz rachunkowy cz. I Sierzputowskiego (cena 66 gr.) zawiera obra­
zy w układzie swobodnym obok obrazów Lay'a. Nie zawrera żadnych zadań ptócz for­
mułek na ciche zajęcia W razie zamówienia prześlemy Sz Koledze książki, które nam 
wskaże.

KoL Prożmowsldcmu w Katowicach - Wełnowie. Uwagi o wychowaniu patrjo- 
tycznem um.eszczone będą w najbliższym numerze naszego pisma

- ODEZWA
ZARZĄDU SEKCJI PEDAGOGICZNEJ PRZY ZARZĄDZIE GŁÓW. 

ZW. POŁ. NAUCZ. SZKÓŁ POWSZECHNYCH.
W celu nawiązania ścisłego porozumienia z Sekcjami Pedagogiczne- 

mi Ognisk pfDwłncjonalnych Zarząd Sekcji Ped. przy Zarządzie Głównym 
w Warszawce zwraca się do Sz. Kolegów i Koleżanek z prośbą o nadsyła­
nie. pod adresem Redakcji Pracy Szkolnej, krótkiej deklaracji o istnieniu 
Sekcji pedagogicznej, (ewentualnie komisji, czy koła) z wymienieniem miej­
scowości, liczby członków i daty założenia. Spis istniejących organizacyj po­
dany będzie w ,..Pracy Szkolnej". Byłoby rzeczą pożądaną, aby Sekcje przy 
Ogniskach Prowincjonalnych nadsyłały Sekcji Pedagogicznej przy Zarzą­
dzie Głównym półroczne sprawozdania ze swej działalności. Sprawozda­
nia te bvłyby również zam.eszczane w „Pracy Szkolnej”.

Wzywamy Sz. Kolegów i Koleżanki do czynnego poparcia naszego 
projektu.

Za Zarząd Sekcji Pedagogicznej przy Zarządzie Głów’, w Warszawie. 
Przewodnicząca: M. Librachowa 

Sekretarka: A. Mackie wieżowa- 
Warszawa, w styczniu 1925,

TREŚĆ Nr. 1, S. Studencki.—1. Ankieta angielska w sprawie uzdolnień chłopców 
i dziewcząt do matematyki. 2 Ćwiczenia polsk-e dzieci z 7-o klasowej szkoły powsz. 
w Złoczowie. 3. W obronie slojdu: a) Burkowicz, b[) Głaszan (dyskusja.)!, 4. M. Kaipowi- 
czowa. Knxa uwag o nauce śpiewu tv szkołach 5 List otwarty w sprawie kary cieles­
nej w szkole. 6. Z życia szkolnego — .Nasza Gazetka". 7 Odpowiedzi Redakcji. 
8 Odezwa.
_____________ _____________________ . ■ ----- _ - _--------- — — - 
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